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Zły to podział, po raz trzeci powtarzamy, zły i szko­
dliwy ogromnie, podział ojczyzny na kościół i nie kościół. 
Bo za tern poszły dw7ie praw dy: boża i nie boża, i dwa 
p raw a , boże i nie boże, to jest duchowne i cywilne.

Prawo b o że , ew angelia, została w kościele, to tóż 
obow iązyw ała i obowiązuje dotąd, tylko w  kościele.

Praw o zaś świeckie, czyli nie boże, mające niby coś 
więcój znaczyrć od bożego, bo obowiązywać w  życiu 
całem , zostało za kościołem , jako niby doskonalsze, bo 
praktyczniejsze, stosujące się do rzeczyw istych, ziem 
skich, zakościelnych stosunków człowieka. To tóż ogro­
mnie czuć się dawała i daje świeckość a nieboskosć 
tego praw a.

Przed pożyczeniem zachodnićj mądrości, inaczćj u nas 
b y w a ło : praw da u  nas była tylko jedna i to boża, a ta 
p raw da była prawem.

Czyż jeszcze nie czas nam spostrzedz, że praw o bez 
w iary jest bezprawiem, przeniewierstwem , że praw o nie 
b ędące  bożem, musi być bezbożnem , że praw da jest 
jedna tylko a zawsze i wszędzie prawdą.

Nie analizujmyż na miłość boską! ojczyzny, bo ona 
jest życiem a nie trupem, a każde życie jest świętością, 
choćby tylko przez to, że jest życiem. Nie rozdzielajmy 
tego, co sam Bóg spoił na zawsze. ^.Nie ćwierlujmy je, 
na kaw ałki, nie mówmy, że ojczyzna składa się z tego 
owego i jeszcze z tam tego, albo że ojczyzna jest to 
owo i jeszcze tam coś, bo ojczyzna nie jest ani to, ani 
owo, ani tamto, ani jeszcze coś, ale jest tylko jednością, 
jeno bóstwóm w  narodzie, a miłość jój nie czóm innćm 
jeno miłością Boga w  ojczyźnie.

Gdyby ojczyzna była tylko ziem ią, k ra jem , to dla 
czegobyśmy do niej w zdychali, dla czegobyśmy mówili,

że jej nie mamy, kiedy przecież ziemia nasza jes t, nie 
przepadła.

Gdyby ojczyzna była tylko ziemią i dobrym bytem 
na tćj ziemi, toć poświęcenie dla niej życia , tego niby 
najdroższego ziemskiego skarbu, byłoby głupstwem  a nie 
męczeństwem. Gdybyśmy nie Boga kochali w ojczyźnie 
to cóżby nas zbowiązować mogło kochać ją  nad wszy­
stko i oddać dla niej wszystkie a wszystkie rozkosze. 
Bez Boga cnota jest czczćm słowem, głupotą; miłość oj­
czyzny byłaby więc najwyższem głupstwem, bo ona jest
najwyższą cnotą.

Do czego my szerokich rozumowych dowodzeń i hi­
storycznych potrzebujem y w yw odów , to lud nasz wie 
oddawna, w ie , choć może nie w ie, że wie. I nietylko 
wie, ale czuje najmocniej. U niego ojczyzną jest wiara, 
ginąc za Polskę, wierzy, że ginie za wiarę, u niego pol­
skość a chrześcianizm, katolicyzm, to jedno!

W y nazywacie to prostactwem , i śmiejecie się z tego 
prostactw a, a jednak to prostactwo jest najwyższą ludz­
ką mądrością. . .

.^Człowiek o tyle jest człow iekiem , ile jest chrzescia-
ninem ; naród o tyle jest narodem, o ile jest chrześciań- 
skim ; ludzkość o tyle jest ludzkością, o ile jest chrze- 
ściańską. /

Ludzkość jako przymiot duszy niczem innćm nie jest, 
jeno chrześcianizmem, miłością Boga, to też dziś nie ma 
jeszcze ludzkości, bo nie ma chrześciańskich prawdziwie 
narodów, a nie ma chrześciańskich narodów, bo nie ma 
ludzkości w  narodach. Są tylko gromady istot powią­
zanych z sobą wspólnym materyalnym interesem. Mędrcy 
dzisiejszego świata wyrzekli w  ślepocie sw ojij. Bós , to 
wymysł księży dla zwodzenia ludzi, czysty rozum nie 
pojmuje go, w ięc nie ma Boga. Duch w  człowieku to 
także wymysł próżny, poezya! Obejdzie się ludzkość 
bez ducha i bez Boga; szczęście ludzkości zależy od 
formy rządu , jak się tu znajdzie, a mądta, to ludzkość 
wpakujemy w  nią gwałtem i będzie jój dobrze. A co 
nie wejdzie, co się nie będzie chciało zmieścić w tę for-
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m ę ,  to się ob e tn ie  gilotyną. I w ym yślil i  łóż  fo rm ę n ib y  
n o w ą ,  a w  is toc ie  s t a r ą ,  o d w ie c z n ą ,  szcze ro p o g ań sk ą ,  
b o  g r e c k ą ,  i n a z w a l i  ją  d e m o k r a c y ą ,  a sam i s ieb ie  E pa-  
m in o n d a s a m i ,  B ru tu sam i ,  m niem ając  że p rz e z  to d u c h  
g reck i  w  n ich  w stąpi.

I  p a k o w a n o  lu dzk ość  n ie b o ż ą  w  form ę p o g a ń sk ą ;  
ale n ied ług o  okaza ło  s ię  z lój p ró b y ,  że  p om im o  n ie­
z m o rd o w a n e j  g ilo tynow ej p ra c y  i p o m a g a ją c e g o  jć j to­
p ien ia  m a s a m i ,  taka  m n og o ść  lu d u  je sz cze  zos ta ła  i to 
c o raz  .b a id z ić j  w z ra s t a ją c a ,  że  się w  tę form ę ż a d n ą  
m ia rą  nie pom ieśc i .  Otoż o d le w a c z e  form  z a w y ro k o w a l i  
p o  d ług im  n a m y ś le ,  że  b ł ą d  j e s t  w  fo r m ie ,  że  j e s t  za 
c ia sn a ,  że  t r z e b a  j ą  je s z c z e  ro z sze rzy ć .  I oto lu d zk o ść  
co s ię  w  fo rm ę  zm ieśc ić  nie m o g ł a , w o ła  do sw o ich  
b ra c i  z am k n ię ty ch  w  formie. Hej! o b y w a te le !  ro z s z e rz ­
c ie  śc iany ,  w p u ś ć c ie  nas,  b o  w a m  tam  c i e p ł o , ale nam  
zimno, w a m  s y t n o ,  ale  nam  g ło d n o ;  w y  tam  p ró ż n u je ­
c i e ,  a  m y  tu na w a s  p ra c u je m y ,  p o zw ó lc ież  a b y  nam  
w sp ó ln ie  b y ło  d o b rz e .

A ow i w  formie, ow i repu b l ik an ie ,  d em o k ra ty ,  z a p a ­
lili lon ty  i o dp ow ied z ie l i  b ra c io m  sw o im  g rzm o tem  dzia ł :  
„ ro z b ó jn icy !  kom un iśc i !  socyal iśc i!  z ło d z i e j e ! chce c ie  nas  
r a b o w a ć  h o ły s z e !  a w ię c  w  im ieniu  w o ln o śc i ,  ró w n o śc i  
i b r a t e r s tw a  śm ie rć  w a m  i p o t ę p i e n i e !

Oto j e s t  h is to rya  św ieża  ludzkośc i  bez  Boga, b o  z r. 
1 8 4 8 .  z O z e rw c a ,  a  tak ą  z a w sz e  b ę d z ie  b ez  Boga.

R e fo rm a to ro w ie  Z achodu  patrzy li  i p a t r z ą  n a  lu d zk o ść  
j a k  o w o  p a c h o lę  J a c h o w ic z a  n a  m u c h y  zam k n ię te  w  fla- 
sz eczc e ,  k tó ry m  m niem ało ,  że  b ę d z ie  d o b rz e  tam  o chłe- 
b ie  z m iodem . Nie p o s t rzeg l i  d o t ą d ,  że  to nie  w  s a ­
m ej formie p rz y c z y n a  z ł e g o ,  ale racze j w  sam ej chęc i  
t ło cz en ia  w  formę. Nie postrzeg li ,  że w  c z ło w ie k u ,  że 
w  ludzko śc i  j e s t  c o ś ,  co ż a d n ą  m ia rą  w s ta łą  form ę 
za m k n ą ć  się n ie  da, c o ś  co k a ż d ą  formę rozsadzi,  c o ś  
co  żad n y m  ch leb e m  c h o ć b y  j a k  n a jba rdz ie j  o s łodzonym  
nie  d a  się u jąć  i p r z y k u ć  do formy, a to c o ś  j e s t  d u c h  
lu d z k i ,  d u c h  boży ciągle b ie żą c y  j a k  ź ró d ło ,  c iągle tę ­
sk n ią c y  ja k  w ięz ie ń  z za k r a t ,  n igdy  n ie n a s y c o n y  j a k  
b e z d n ia ,  i d la  tego  w ła śn ie  b oży ,  że b ieżący , że  p r a ­
gnący ,  że  n ie n a sy c o n y .  B iedne ch iru rg i i  a im się zdaje ,  
że są  lek a rzam i lud zk o śc i ,  ch lub ią  się d o b ro c z y n n y m i 
p o m y s ła m i ,  a nie w ie d z ą ,  ze  P o lska  je s z c z e  an i p isać , 
ani czy tać  nie u m ia ła ,  je s z c z e  n ie  b y ła  n a ro d e m ,  a  już  
m ia ła  u  s ieb ie  w szy s tk ie  te  in s ty lu c y e ,  o k tó rych  oni 
le d w ie  m arzą .

Im  się z d a je ,  że  j a k  n a m a lu ją  n a  szyldzie  p a ń s tw a  
w o ln ość ,  ró w n o ść  i b ra te r s tw o ,  to już  o d s t ra szą  w szy s tk o  
złe, i ju ż  w  k ra ju  b ę d z ie  w olność ,  r ó w n o ść  i b ra te rs tw o .

T a k  sam o C hińczycy  mniem ali ,  że j a k  p o k a ż ą  A ngli­
ko m  s w o je  sm o k i  i różn eg o  ro d z a ju  p o tw o ry  n a  m ie jscu  
s z ta n d a ró w ,  to o d p ę d z ą  n a jez d n ic z y c h  w ro g ó w .

Ale ja k  A nglicy  nie  u lękli s ię  s t r a sz y d e ł  ch ińsk ich ,

tak  też d u c h  c a r y z m u ,  d u c h  p o g a ń s t w a ,  d u c h  m o s k ie ­
w s k i  dz is ie jszych  g o d e ł  Z achodu  byna jm n ie j  s ię  nie boi. 
On w ie ,  że  to s t ra ch y  są  n ież y w e ,  ty lko m a lo w a n e ,  w y -  
k ra ja n e  z p a p i e r u ,  p rzy k le jo n e .  D uch  m o sk ie w sk i  w ie  
d o sk o n a le ,  że to j e s t  ty lko  p rz e c h w a ls tw o  tc h ó rz a ,  a lbo  
g łupca .  On w i e ,  że te sa m e  g o d ła  m ó g łb y  n a  sw oje j  
ca rsk ie j  k o ron ie  p rzy lep ić  z a ró w n o  p r a w n ie  j a k  p rz e s ła w n a  
rz e c z p o s p o l i ta  f ran cu zk a  p o ż e ra ją c a  s ios try  sw oje .  On 
w ie ,  że form a je s t  n iczem , że d u c h  w sz y s lk ie m ,  dla tego 
leż z F ran c y i  dzisiejszój się ś m ie je ,  a  Po lskę  z w ś c i e ­
k ło śc ią  d ła w i;  bo  z n a ,  że  tam  je s t  ty lko  fałsz wolności, 
ró w n o śc i  i b ra te r s tw a ,  a w  Polsce ,  którój zd us ić  n ie  m oże  
j e s t  p r a w d a ,  j e s t  rz e c z y w is te  źród ło  tej w olności ,  tej r ó ­
w n ośc i ,  tego b r a t e r s tw a ,  bo  j e s t  w ia ra ,  bo  je s t  B ó g !

Otóż w ra c a m y  się do  te g o ,  co śm y  ju ż  p ie r w e j  w y ­
rzekli:: n ie m a  je s z c z e  ka to l ick iego  k o śc io ła  ! bo  k o ś c io ­
ł e m  kato l ick im  nie co in n eg o  j e s t ,  je n o  lu dzkość  ca la  
w ie rz ą c a  i k och a ją ca  Boga. D o tąd  s to i  tylko k o p u ła  te ­
go  k ośc io ła  w  Rzym ie  i j e d y n a  kaplica  p rzysz łe j  w s z e c h ­
św ia ta  św ią ty n i ,  j e d y n a  kap lica ,  dziś j.eszcze k a ta k o m b ą  
b ę d ą c a ,  Polska. "7 O l  n ie  śm iejcie  się z tego  n aszego  j a k  
n a zy w ac ie  p r o s t a c t w a , b o  dopóki n ie  s tan iem  się w sz y ­
scy  p ro s taczk a m i s e r c e m ,  p ó ty  Polski n ie  b ę d z ie ,  póty  
nie zm a r tw y c h w s ta n ie m ,  p ó ty  się nie od rodz im . Są 
m ę d r c y  m iędzy  nam i co u śm iech a ją  się li tośnie  na ten  w y ra z  : 
o d r o d z e n i e :  ja k  ó w  k s iąż ę  ży d o w sk i ,  k tó ry  z a p y ta w sz y  
się C h ry s tu sa  co m a czynić ,  a b y  b y ł  z b a w io n y m ,  o d e ­
b r a ł  o d p o w ie d ź ;  „ t r z e b a  a b y ś  się n a ro d z i ł .1' T e  s ło w a  
Z baw ic ie la  do N ikodem a, ro z leg a ją  s ię  d o tąd  nad  nam i. Nie 
m a  dla n a s  zb aw ien ia  b ez  p o w tó r n e g o  n a ro d zen ia ,  czyli 
o d rod zen ia .  A b y  p o w tó rn ie  s ię  narodzić ,  m us im y  w p rz ó d  
u m r z e ć  d la  s ta reg o  św ia t a ,  u m rze ć  dla jeg o  d u ch a  p o ­
g a ń sk ie g o ,  u m rz e ć  dla s a m o lu b s tw a ,  a  n a ro d z ić  się d la  
n o w e g o  św ia ta ,  d la  lu d zk o śc i ,  d la Boga.

J a k  ono z ia rno  p s z e n ic z n e ,  o k tó rem  Z baw ic ie l  w y ­
r z e k ł ,  że  p lo n u  nie w y d a  jeś li  n ie  o b u m r z e ,  nie p r z e ­
gnije w  z iem i:  d a w n o  już  w p r a w d z i e  le ży m y  w  ziemi,
w  g rob ie ,  ale je s z c z e ś m y  nie  obum ar l i  d la s ta re g o  św iata .  
P o w ło k a  p rzek lę te j  m ą d ro śc i  z a c h o d n ie j ,  ow e j  mądrości 
co nas  w  p r z e p a ś ć  n iew oli  w e p c h n ę ła ,  j e s z c z e  nie p r z e ­
gniła, j e s zcze  p ra w ie  z u p e łn ie  ca ła ,  j e s z cze  nie roz p ę k ła  
toż czys ta  t r e ść  n a szeg o  w ła sn e g o  d u c h a  n ie  może się 
n a  w ie rzc h  w y d o b y ć ,  n ie  m o że  n a d  g ró b  w y s tr z e l ić  k u  
s ło ń c u ,  k u  n iebu , k u  Bogu.

O na la p r z e k lę ta  m ą d ro ść  zach od n ia ,  on d u c h  z iem ­
sk iego  m ie rn ic tw a  i ro z b io ru  n a u c z y ł  n a s  ro z d z ie lać  to
co j e s t  p ię k n e m  m ora ln ie ,  od tego ,  co j e s t  r o z u m n e  __
czyli,  j a k  p ospo l ic ie  m ów im y, p ra k ty c z n e .

I n ie raz  s ły sz y m y  sąd  o ja k im ś  czy n ie ,  k tó r y  n azy ­
w a m y  p i ę k n y m ,  ale n ie r o z u m n y m ,  i w ym yślil iśm y  p ię ­
k n e  sza le ń s tw o ,  p ię k n e  g łu p s tw o .  Takićm  p ię k n e m  sz a ­
le ń s tw e m  n a z y w a  s ię  k a ż d e  w y s i len ie  n iew oln ika  d la  roz-
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trzaskania obróży, takiem  p ięknem  g łupstw em  nazyw a 
się każde pow stan ie narodu.

Nazywam y p i ę k n e m ,  bo  je s t je szcze w  nas głos 
su m ien ia , k tóry  szepce nam  w  duszy, że to by ło  rze ­
czyw iście p iękne  , ale jednocześn ie  dodajem y, s z a l e ń ­
s t w o ,  bo praktycznego ow ocu nie p rzy n io sło , a w ielu  
ludzi m ajątków  i życia pozbaw iło .

Ale nie! źle m ów ię, i ten głos sum ienia już pow oli 
w  nas u c ich a , już dzisiaj śm iało m ówim y w  oczy ca łe ­
m u narodow i, że to już nie je s t p ięknóm , ale prostem , 
czystóm sz a le ń s tw em , grzechem , zb ro d n ią ! A kto staje 
w  obronie takiego c z y n u , tem u publicznie się zarzuca, 
że je s t zw odzicielem  i burzycielem  l u d u , że k łam stw em  
dąży do popu la rnośc i, choćby n aw et w iek  cały  s traw ił 
na usługach ojczyzny.

Rozdzielam y p iękne od rozum nego, godność człow ie­
czą od prak tyczności i oto niew styd nam  już w o łać  p u ­
blicznie w  obec całego św iata: tu łacze w raca jc ie  do oj­
czyzny, jeśli ty ran  w am  pozw oli, w raca jc ie , to będzie 
k o rzy s tn e , to będzie bardzo  rozum ne. Ale czy będzie  
sz lachetne?  czy będzie zacn e?  czy to nie będzie shań- 
bieniem  polskiego charak teru , godności P o laka? Czy to 
n ie będzie przyznaniem  carow i p raw a nad Polską? Oto 
się nie pytam y, o to nie dbam y, o tćm  nie m a n aw et 
m owy, to p o e z y a ! to p rzesadna  sen tym en ta lność! prze- 
dew szyslk iem  idzie p rak tyczność 1 O! panow ie! a ileż 
to prak tyczności w  tej w aszej radz ie  ? czy w y  myślicie, 
że sa trap a  m oskiew ski je s t tak  ograniczony, że się nie 
p o zn a  na udanój p o k o rze , tem  bardziej gdyście ją  p u ­
blicznie ogłosili. Jeśliście szczerze w ierzyli w  skute­
czność i zbaw ienność w aszćj rady, to trzeb a  by ło  w yra­
zić nie głośno, ale zasię tak  c ich o , iżby jćj w róg m a­
jący  być oszukanym , nie usłyszał. Nie m a św iatła  bez 
c ie p ła , nie m a m ądrości bez m iłości, najw yższe św iatło  
je s t zarazem  najwyższóm  c iep łe m , najw yższa m ądrość 
to  m iło ść , najw yższa m iłość to m ądrość , to św ietność, 
albo raczćj św iętość. K toby chciał m ądrość od m iłości 
o d łączyć, ten  niech w przód  w yjm ie ciepło  z prom ienia; 
k toby  chcia ł rozum  od piękności oddzie lić , ten  zabija 
i rozum  i cn o tę , boć p iękność m oralna, to cnota. Nie 
m a rozum u bez cnoty, nie ma cnoty bez rozum u.

Żar rozdęty  do płom ienia b ia łym  się staje, polskość 
podniesiona do chrześcianizm u białością je s t ,  czystością 
jest, kap łaństw em  je s tl Garyzm zaś niczóm innóm jeno 
b rak iem  św iatła , brak iem  c ie p ła , b rak iem  m iłości, nocą 
n iew o li, czyli poganizm em  jest. Toż Polak schylający 
się do podjęcia łask i rzuconej m u p rzez poganina, uniża 
się, b ru d z i czystość s w o ję , kala k ap łaństw o  sw o je , a 
w ięc  p rzestaje  być clirześcianinem , w yzuw a się z po l­
skości i z godności człowieczój.

O! in te lligencyo! m ądrą  chcesz b y ć , a nie w iesz to, 
że n ęd z a , że n ieszczęście je s t rzeczą św iętą (res sacra

miser), a tu łactw o je s t najw yższóm  nieszczęściem , najw ię . 
kszą nędzą. A gdy ta  nędza je s t nędzą b r a c i , to ćb y  
się z nią godziło po b ra te rsk u , a nie po  d o k to rsk u , ani 
po  pańsku obchodzić. T ułacz cierpi zaw sze i w szędzie 
za granicam i o jczy zn y ; w szędzie gdzie nie m oże p rac o ­
w ać dla Polski, przek leństw o cięży na nim, przek leństw o , 
p rzed  k tórem  nigdzie się nie schow a, n igdzie nie ujdzie, 
bo  ono jest w  m m , w  jego p ie rs i, w  jego duszy, je s t 
to ciągła i niczem  a n igdy nienasycona tęsknota.

Nie m asz o k u p u , k tóregoby nie d a l, ab y  ten  głos 
p rzytłum ić, nie czekałby  na niczyją rad ę , ale go w strz y ­
m uje głos silniejszy jeszcze od g łosu  tęsknoty, głos to 
polskiego sum ienia, k tóre m ów i: że Polak czynem  sw oim  
przyznający  katu  praw o nad ojczyzną, zarazem  i n ikcze­
m nym  i bezrozum nym  jest.

Za tym  to rozdziałem  rozum u od p iękności m oralnej 
poszła i dw ulicow ość n asza : szczerość , o tw artość , do­
b roczynność , m am y już za jedno  co g łu p stw o ; dobro­
duszny, to je s t w ierzący  i m ający se rce  na ug tach , je s t 
dziś głupcem . Zda się nam, że w olno być lisem, k iedy  
lw em  nie można. Zdaje się nam,  że k łam aną p okorą  
i m ożna i godzi się ty rana oszukiw ać. Je s t to m ądrość 
n iew oln ika, m ądrość zachodniego i dzięki Bogu zacho­
dzącego już św ia ta , m ądrość n ik czem n a, najzjad liw sza 
trucizna niewoli, bo już nie c ia ło , ale ducha zabijająca. 
Tak rozum ow ali Rusini pod  M ongołami, i cóż zyskali?  
zamienili jarzm o na ja rzm o i znikczem nieli duchem  do 
tyła, że już dziś w  jarzm ie sw ojćm  sław ę w idzą, i szczy­
cą się potęgą sw ego knu tow ładzcyI

„O ! Polsko! jeśli masz z tw oją ry ce rsk ą  u ro d ą  iść 
m iędzy ludy jak  w ą ż , co się w ije , jeśli m asz zrów nać 
się z podstępnym  W łochem , zostań  czem  je s te ś : ludzi 
w ielkich prochem  (Słow acki).”

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i )

P O E Z Y A .

mm s&kł*
Oj nad  Dunaju nad  w o d am i ,

Bili się T u rc y  z Polakami.
Hej ty  D u n a ju ,  sino -b ia iy ,

Czemu tw e  w o d y  z c z e rw ie n ia ły  ?

L e ż ą  ztamane tarcze, iuki,
Zbro je  zd ep tan e  i  buńczuki,
I  d am asceńska  szabla  k r z y w a  

O s trzem  się w p iasek  zao ryw a.

Zabite  s ionie, co dźw iga ły  

Namiot su ltańsk i  s r e b r n y  cały.



O wdzie  hucz l iw e  su rm y ,  ko t ły ,

Końskie k o p y ta  w z iemię w gnio tły .

Z żelaza bite  leżą  zb ro je ,
P rz y  n ich  j e d w a b n e  lśn ią  zawoje —  

P ęd zą  obłoki ,  g rzm i na  ch m u rze ,  

P rz e jd ą  nad  po lem  de s z c z u  b u rze ,

By z n o w u  ziemia ja s n ą  była,

Z e  krwi się ludzkićj oczyściła .

Hej ty  Dunaju, s t a ra  rzeko ,
Niesiesz ty  w o d y  sw e  d a le k o :

Cbluśnij  p o g ań s k ą  k rw ią  n a ro d u
0  białe  m u r y  C a ro g ro d u .

K siężyce pobił  cud  Niebieski

1 s ła w ny  po lsk i  k r ó l  Sobieski.

Hej t y  Dunaju ,  w  tw o jóm  łonie,

Dlużój dz iś  ja s n e  s ło ń c e  p lon ie ;
Bo imię M arya je  w s trzy m ało  

By C h rześc iań s tw u  p rzyśw ieca ło .

P o d  c z a rn y m  d ę b e m  n am io t  stoi,

Król w nim s p o c z y w a  w ciężkiój zbroi . 
O bozy wojska  leżą w  kolo,

H u s a rze  to, r y c e r s tw a  czo ło  —

Dalś j  p an ce rn i ,  L isow czyki,

Za nimi Niem ców ciężkie szyki,

Polacy  zdobycz  rozdz ie la ją ,

N iem com  k le jnoty ,  s r e b r o  dają,

A sob ie  j e n o  t a r c z e ,  luki,

I szable  b io rą  i buńczuk i .

Gdy b u r z a  r z ę s n y m  deszczem  sieje  
I k o ro n a m i  d ęb ó w  chwieje ,

Gdy t rw o g a  śc iska T u rk ó w  boki,

Kiedy d e s z c z  zm y w a  krwi potoki,

A po św ią tn ic a c h  b i ją  d z w o n y :

Że s rog i  T u rczy n  z w yc ięż ony ;

Co też k ró low i p o d  nam io tem ,

Z lanem u w  bo ju  k rw ią  i potem ,

Kiedy tak  w ie lcy  dziś Polacy,

Co m u  tóż śni się po  tej p racy .

Różne p r z y c h o d z ą  sny  cz łow ieku,

Ja k  do m yślenia ,  j a k  do  w iek u ;

Lecz czasem  idą sny  p r o ro c z e ,

Z k tó rem i  rozum  się k łopocze .

Taki sen  w łaśn ie  kró la  t łoczy ,

G dy m u  zn u żen ie  zam kło  oczy.

Niby na wielkie p a t rząc  m orze ,

Ze sz lachtą  p łynie  po  Bosforze.

Mgły nad  b rzegam i,  fale szklis te,

Na w ałach  św ia t ło  gw iazd  rzęsis te ,

Okręta  p ęd zą  po głębinie ,

I k tóż to k’ n iem u  z b r z e g ó w  p ł y n i e ?

Nie T u re k  to, on bez  tu rbana ,

Bez pug inału ,  ja tag an a ,

Kask czoło k ry je ,  w zrok  p o c h m u rn y ,

Na nogach  czarne  ma k o tu rn y  

Rzemienie wiszą m u  od  p a s a :

To nagi d u c h  Leonidasa.

Pow ita ł  sz lachtę  d o b ró m  s łow e m ,

Czołem uk o rzy ł  się m arso w ó m ,

I tak b y ł  wielki w o w ą  chwilę,

Jak  k ied y  b ron i ł  T e rm o p y le .

„Patrzcie , to  Grecya  moja sławna,

„D otąd  jam w ieńce  d z ie r ż y ł  zdaw na ,

„N ad  najm ężnie jsze  m ęże  s ‘ał,

„D etąd  j a m  w szyslk ie  w ieńce  miał:

„Dziś liście żó łkną  na mej s k ro n i  

„Od blasku waszój m ę ż e  broni.

„Niech G recya  w s tan ie  z sw eg o  skonu  

„Bo z Mantynei,  M ara tonu  

„I T e rm o p y lu  o s t ry ch  skał 
„D uch  Greeyi w s e rc a c h  w aszych  wiał .  
„Nie islamizmu t łuszcza  dzika,

„N iech  R epub likę  Republika,

„W o ln y c h  niech 2łota w o lność  spraw ia ,

, Niech dz ie rży  n a ró d  i n iech  zbawia. 

„B ezecna  s topa  pogan ina  

„Depce m a rm u ry  K onstantyna ,

, ,I  byzan ty jsk ie  śc ie ra  z ło to ;
„C hrześc iańsk i  k r ó lu ,  spo jrzy j  o t o :
„G dzie Akropolis  k o lum n  rzędy ,

„Gdzie g ród  Itaki —  g ru z y  w szędy!

„Z ostaw cie  Niemce, z ły  to lud  __

„ P o d l i  się, płaszczy, p ó k ąd  głód,

„Lecz  ogrzej  go, a ja k o  żmija.

„Za m iłość  w s e r c e  żąd ło  wbija ,  —  

„Patrzc ie ,  o tw o r e m  G recya  s t o i :

„ P ó jdźc ie  do  wielkiej ziemi mojćj.

Lecz sz lach la  sz ab le  w  d łon iach  w s trzęs ła ,  

T ysiącem  s ta ln y c h  zbró j  zae łnzęsła .  

„M yśm y nie Niemce dziś bronili ,

„Lecz K rz y ż a ,  co  się w ziemię chyli,

„I nie  do  Grecyi nasze  p ra w a ;

„Za w s zy s tk o  nam uczciw a sława,

„Która  na wieki będz ie  b rzmiała ,

„C h y b ab y  cno ta  skona ć  miała.
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 „B ie rzc ie  w ięc  z R zym u w ieńce  złote,

„l z n ieba w ie ń c e  za sw ą  cn o tę ;

„Ale sp o j rz y jc ie  co  się stanie ,
„ G d y  w a s zy ch  w ielk ich  s e r c  nie  s tanie .

I cza ro d z ie jsk o  na w ia t r  Skinie.

M orze  i G re c y a  z oczów  ginie.

I  w id ać  zamki ro z rz u co n e ,

A ś ró d  nich  ludzie  w y n ęd zn io n e ,  

W łaśn ie  j ak b y  szli w  zatracen ie ,

A wielki s m u te k  i m i lc z e n ie :

P o d  ru inam i s ta rc e  s iw e  
S iedzą  w ka jd an ach  nieszczęśliwe,

A ciała niewiast, b y  an io łów ,
L eżą  ś ró d  g ru z ó w  i pop io łów .

W ię c  k ró l  zawoła  : ,.w k tó ró jż  s t ron ie?  

„ T o ż  m y  j e s te ś m y  w B a b y lo n ie ? !

W te d y  o k u ty  s ta rz e c  wsta je,

U derza ,  l i ra  b r z ę k  w y d a je ,
I g łosem  sm u tn y m ,  w  w zn ios łym  rym ie  

Śp iew a  nieszczęsnćj  Polski  imię.

P atrzc ie ,  tu  N iemiec zbroi  d łon ie ,

Na rzeź  k r w ią  śc iekle  daje  b ro n ie ,  

P rzysiąg ł  zagładę d o  imienia,

Polskiego d u ch a  i plemienia .

I o to  p ło n ą  s ta re  d w o ry ,
W  g ru z a c h  palace  i k lasztory,

1 cala  ziemia k rw ią  op ły w a ,
Na nićj duch  polski d o g o ry w a .
T ysiące  lu d u  b ez  p r z y c z y n y ,

Ja k o  b a r a n e k  tak  bez  w iny,

Kona p o d  nożem  k rw a w ć j  tłuszczy,

A glos  ich j a k o  glos na puszczy  

D arem nie  wola w owej p o rze  :

Za cóżeś  nas  opuści!  B oże!

W idzisz to m n ó s tw o  dzieci  d ro b n y c h ,  

O s ie roconych ,  tak nado b n y ch ,

Jak  na o jcowskie  idąc  g roby ,  

ś p ie w a ją  długą p ieśń  żałoby,

1 król  w raz  z niemi p łakać  ją ł ,

Aż C h ry s tu s  z k rz y ż a  ręce  zdjął ,

I r z e k i  d o  k ró la  w o w y m  śn ie :

I j a m  nie c ie rp ia ł  więcćj,  nie.

W ita jc ie  m ęże  w n iebie  znani,

Światłem  odziani,  k rw ią  oblani.

I obraz  znika i sen  znika —

Ożyła dusz a  w o jo w n ik a :

P ow sta ł ,  p o ra n e k  świtał biały,

Mgły nad  Dunajem  błękitniały ,

W ojsko,  R ycers tw o  i lud  mnogi 

W iódł k ró la  syp iąc  m u p o d  nogi 

W a w r z y n  i róże  w onne ,  białe,

I g łośno  króla  śp iew ał chwalę.

A król  co p rę d z e j  w kościół bieżał,

I  godzin c z te ry  k rz y ż e m  leżał,

I prosi ł  Boga w e łzach sm utny ,

By się nie sp r a w d z i ł  sen  o k ru tn y .
„ ,g46 T. L .r

SPRAWY MIEJSCOWE.

T o w a r z y s t w o  p r z e m y s ł o w e  
«  Pofciianiii.

Jak  po jed y n cz y  cz łow iek  obejść  się nie m oże  bez  po ­
m ocy  drugiego’, tak n a ró d  nie może s.ę o b e j ś ć  bez s tosun­
k ó w  z drugiemi narodam i.  Bóg na w szystk ich  ludzi i na 
w szystk ie  n a ro dy  rozlał d a ry  sw oje, ale je d n e m u  d a ł  inne, 
d rug iem u  inne. Po trzeba w za jem nego  dop e łn ien ia  b ra k u ­
jących  d a ró w  tak moralnych  jak  f izycznych  zbliżyła  i zbli­
ża n a rod y  j a k  ludzi. Nie m asz n a ro d u  coby m óg ł w ła sn ą  
p ra c ą  i z sam ego siebie w szys tk ie  sw o je  po trzeb y  zaspo ­
koić. Zadaniem w ię c  p rz e m y s łu  i h an d lu  nie je s t :  n iepo- 
t r z e b o w a ć  niczyich p ło d ó w  i w y ro b ó w ,  ale tyle w y d a w a ć  
sw o ich  w ła s n y c h ,  iżby  n iem i,  jeżeli nie  p r z e w y ż s z y ć ,  to  
przyna jm nie j  "z ró w n o w aż y ć  to czego się o d  d ru g ich  po -

N am  Polakom  w  udziale od Boga do s ta ła  się ziemia 
w d z ię c z n a ,  ży zn a ,  p ło d n a ,  je d n e m  s ł o w e m :  święta .  Toż 
n a ró d  nasz  se rdeczn ie  do niej się p rzy w iąz a ł ,  w n ią  łoży ł  
i w ło ż y ł  c a łą  sw o ję  p racę  i całe upodoban ie .  W  c iąg iem  
o b co w an iu  z w o ln ą ,  o tw a r tą  z e w szą d  p r z y r o d ą ,  o jcow ie  
nasi tak  się do niśj p rzyzw ycza il i ,  tak ją  pokochali,  że  na  
miasta w zn oszon e  za s ta ran iem  k ró lów , patrzali  ze w s trę tem . 
P o b y t  w  nich b y ł  im n iez n o śn y m , ciasno im w  nich. było  
i  duszno. Z przy jęc iem  zagran icznych  ins ty tucyi p rz y b y ły  
i n o w e  po trzeby , dla zaspokojenia  k tórych  Polska  szerokie  
w ro ta  i i sze rsze  jeszcze  przyw ile je  o tw orzy ła  cu dzoz iem ­
com. Zbiegli się też z e w s z ą d  nadzie ją  zysku p rzyn ęcen i  
Niemcy, jęli g o sp o d a rzy ć  po  sw ojem u, jak  gdy by  u siebie, 
i trzeba  aż by ło  żelaznej Łokietka praw icy ,  ab y  im p r z y ­
pom nieć , że n a  polskiej ziemi żyjąc Polakami być  pow inni.  
1 P rzy w ied ze n i  do p o rz ąd k u  ucichli . poprzestali na «zy -  

, i i  • . .  a l e  an te k ró lew sk ie  do-skanych  poprzed n io  P ^ y ^ le ja c h  ale a ^
b rod z ie js tw a ,  ani dostatki, a naw e t  zDy j J
szli u nas  cudzoz iem scy  rzem ieś ln icy  nie na c Y c io- 
l ą  do p rzem y s łu  i rzemiosł . Na to trzeba  by ło  roz łączyć  
się z ziemią i zam knąć  się w  ciasnych n u r a c h  g rod u ,  a to 
b y ło  p rz e c iw n e  polskićj rolniczej naturze. Plug, sk ibę  i sie­
dzibę  w ie jsk ą  w tenczas  tylko opuszcza ł  Po lak ,  k iedy  głos 
n a ro d u  w z y w a ł  go do o b rony  ziemi, k tó rą  jak  gorąco  k o ­
ch a ł  tak  też mężnie  piersiami sw em i zasłaniał .  Zrosły  se i-  
cem  z ziemfą ^ rodzinną , mało b a rd zo  a i to ze w s trę tem ,

’S tz * r T  m u r
ro d u  u s i łow an ia  ku  podniesieniu  p rz em y słu  i handlu ,  u da -
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remnione zostały rozbiorem kraju między trzy sąsiednie 
mocarstwa.

Teraz już bez żadnej przeszkody, bez żadnego hamul­
ca rzuciły się na nas odwiecznie spragnione naszego złota 
pijawki, i ssały nas z całych sił i do dziś dnia wysysają. 
Ale mc tak me uczy jak cierpienie, to lóż i nas nareszcie 
nieszczęście nauczyło, że jeżeli nie wydobędziem z siebie 
s iły w łasnćj, rodzinnćj, od Boga nam danćj, na odparcie 
napaści to przepadmem do szczętu. Nauczyło nas, że na­
ró d , jesh chce zostać narodem, powinien rozwijać i w y ­
kształcać w  sobie wszystkie skarby ukryte tak w  duszy 
jak w  ciele swojem, to jest ziemi, powinien się zdobvć na 
własną oświatę, na własny przemysł i handel, nic nad naj­
konieczniejszą potrzebę od obcych nie potrzebować.

• T° n3SZ W0,ni®J trochę odetchnąć może, 
n.ezan.edbuje krzątać się zaraz około potrzeb swoich i wła- 
snemi siłami ima się ich zaspokajania. Od roku 1848 za­
wiązało się u nas wiele stowarzyszeń w tćj myśli zacnej 
wydobywania na jaw  i rozwijania sił ukrytych w narodzie, 
między klóremi z radością powitaliśmy także towarzy­
stwo przemysłowe w  Poznaniu, a to tern bardziej, że nie 
tajno nam jest, iz głównym środkiem wytracenia narodo­
wości polskiej pod berłem pruskiem, jest i  ma być prze­
mysł" niemiecki. -  Już tu nietylko o złoto, ale o życie na­
sze idzie. Słuchajmy jak rozumują Niemcy z bezczelnością 
która juz nas me zadziwia: „Polska jest jak tasiemiec, które­
go nie zabijesz, choć go na trzy kaw alce podzielisz. Inna 
jest droga wygubienia polskiego żywiołu : oto starajmy się 
o podnoszenie handlu i przemysłu niemieckiego, o budo­
wanie kolei żelaznych, gościńców żwirowych, kanałów, a 
Polaka niebawem to już nikt nie pozna. Napłyną Niemcy 
zewsząd gnam chęcią zysku, i zaleją całą prowincyę.“

Alboz ten jeden wzgląd nie jest już dostatecznym, a- 
bysmy ratując życie narodowe, nie mieli się imać przemy­
słu, rzemiosł i handlu, chociażby już innych względów nie 
było. ITrzeba nam całemi silami w  to ugodzić, iżby nam 
własny przemysł i handel wystarczał. Trzeba nam kon- 
wulsyjme trzymać się każdego kawałka ziemi naszćj, jak 
tonący się chwyta. -  Trzeba nam albo tak ograniczyć na­
sze potrzeby, albo tak podnieść naszą własną przemysło- 
™  ‘ ’ aby Niemcy nic od nas zyskać nie mogli.
W tedy przestaną się do oas zlatywać, bo tylko chęć zy­
sku przynęca ich, jak to sami otwarcie wyznają. —  Dla 
tego wielkie znaczenie przypisujemy towarzystwu przem. 
w  Poznaniu zawiązanemu, jakkolwiek siły jeso obecnie 
są jeszcze, słabe; wzrosną w  należytą potęgę, jeżeli w y­
trwale na drodze przyjętej postępować będzie zacne towa- 
rzys wo i jeżeli się z czasem rozszerzy na wszystkie mia- 
s a po s le pod rządem pruskiem będące. Nie zapomi­
najmy tylko, że o brak wytrwałości, o ten kamień niego-

' * * *  h i m
Poznańskie Towarzystwo przemysłowe wytknęło sobie 

za cel: połączenie rękodzielników dla nauczania i  dosko­
nalenia się, i  dla podniesienia przemysłu. Cel ten ma 
być osiągnięty: co do części praktycznej przez rozprawa 
w  przedmiotach rzemieślniczych i  przemysłowych; co do 
teoryi przez wykłady jeografii, liis loryi, jeometryi, mecha­
n ik i, fizyk i, technologii i  chemii.

Uroczyste otworzenie towarzystwa przemysłowego od­
było się 22. b. m. o godzinie 7. wieczorem mową Karola 
Libelta, w  której dał historyczny obraz przemysłu krajowe­

go i wykazał potrzebę dźwigania go z upadku polączone- 
mi siłami. Dnia 23. b. m. rozpoczęły się prelekcye, które 
udzielane bywają w następującym porządku :

W Poniedz. od 7 do 8 wyk. rachunki Dr. Szafarkiewicz.
Wtorek —  7 —  8 —  hist polsk. J. Moraczewski.

—  Środę —  7 —  8 —  jeogratią profesor Sikorski.
—  Czwart. —  7 —  8 —  fizykę Dr. Szafarkiewicz.
—  —  —  8 —  9 —  jeomet. cieśla Krzyżanowski.
—  Piątek. —  7 —  8 —  chemią Dr. Matecki.
—  Sobotę — 7 —  8 — jeografią prof. Sikorski.
—  —  —  8 —  9 — historyą Jędrzej Moraczewski.

i Jak szczerze pragniemy, aby towarzystwo rosło co­
raz Bardziej i coraz prędzej w  siły materyalne i moralne, 
tak równie szczerze i serdecznie życzymy szanownym pro­
fesorom, aby wrykład swój zawsze a zawsze stosowali do 
pojęcia nie kilku, lecz ogółu słuchaczów, aby nawet tacy, 
którzy nie posiadają koniecznych elementarnych wiadomości 
rzeczywiście korzystać mogli z wykładu; aby nauka fizyki, 
chemii, jeografii, rachunków i jeometryi, jak najoględniej 
stosowana była do życia, do rzemiosł, przemysłu i handlu. 
Zaś wykład historyi niechaj nie prowadzi niewprawnych 
jeszcze umysłów do krytycyzmu historycznego, do rozstrzy­
gania wątpliwości dziejowych, ale niechaj ich obeznawa 
z dziejami narodu, z kolejami przez jakie przechodził, z ży­
ciem żywo płynącćm, z obyczajami, oświatą, urządzeniami, 
prawami, z przemysłem, handlem i bogactwem narodu w ka­
żdym czasie. 7

Prelekcyi w  towarzystwie przemysłowem dwojaki jest 
cel: raz za pomocą nauk techniczych wspierać i dźwigać 
słaby dotychczas przemysł, rzemiosła, handel, ułatwiać i 
i udoskonalać pracę rąk ludzkich, z drugiej strony: chro­
nić na przyszłość rzemieślników', kupców i tym podobnych 
obywateli od zabijającego wszelką zacność materyalizmu tj. 
aby zysk i pieniądz nie stał się ostatecznym celem ich pracy i 
życia, jak to widzimy w klasach przemysłowych innych na­
rodów. Rzemiosła nasze, przemysł, handel, rolnictwo, bo­
gactwo krajowe, niechaj się dźwiga coraz wyżćj, ale razem 
i jednocześnie z rozmaganiem się oświaty i szlachetności 
narodu. \_Niechaj przemysł, handel, rolnictwo wpłynie na 
dobry byt kraju, ale zapadlibyśmy w  pogaństwo, gdyby 
dobry byt by ł ostatecznym celem naszym. Z duszy pra­
gniemy, aby każdy Polak przez rolnictwo, przemysł, han­
del i t. p. stał się najzamożniejszym, czyli najmożniejszym , 
t. j. żeby posiadał jak najwięcej środków', by możny by ł 
czynić dobrze, by najwielmożniejszy był w służeniu dobru 
narodowemu, w  popieraniu wszelkich” szlachetnych usiło­
wań. Duch poświęcenia znika na świecie, a przynajmnićj 
maleje; więc krzepmy go nauką, światłem, zachętą, przy­
kładami historycznemi. Niech z duszą każdego Polaka zro­
śnie to przekonanie: że (jm więcćj posiadamy, tern więcój 
dobrze czynić obowiązani jesteśmy, że posiadanie, własność, 
majątek, służyć ma nam tylko jako środek służenia na­
rodowi w  sżlachetnych jego usiłowaniach. A gdyby miały 
służyć jedynie do zbogacenia jednostek, pojedynczych osób, 
do zbytków, rozkoszy materyalnych, do rozmożenia się 
samolubstwa w narodzie, o! wtenczas niechaj przepadnie ta­
k i przemysł, handel i bogactwo! bo to nie będzie polski, 
ale pogański przemysł. Niechaj Polak raczćj głód i nędzę 
cierpi, a ducha swego w  czystości zachowa, aniżeliby tak 
nisko upaść miał. Lepiej znosić g łód, nędzę i cierpienia 
przy niepokalanym duchu, aniżeli opływać w  dostatki, a 
grzęznąć w  złote błoto materyalizmu.
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Mocno przekonani jesteśmy, że szanowni profesorowie 

którzy z taką ochotą postanowili nieść światło młodszym 
braciom swoim, zdołają taką podstawę przemysłu i handlu 
założyć w  sercach nowych tych uczniów, że w  miarę nauk 
rozniecać się w nich będzie miłość gotowa wszelkie mienie 
dla ojczyzny poświęcić. —  Nie brak przykładów w  hislo- 
r j i  naszego narodu jako ojcowie nasi wszelkiego stanu 
i powołania —  wszystko oddawali na głos potrzebującej 
ojczyzny. —  Majątki osobiste uważali prawie za skarb na­
rodow y —  a siebie za szafarzy jego na dobro kraju. —

W  Poniedziałek 28. Stycznia r. b. w  Poznaniu zebrało 
się około 120 osób, aby wspólną ucztą obchodzić dzień imie­
nin Karola Lj.be It a. Ta oznaka publicznej czci dla zasług 
tego męża nie powinna w pismach publicznych być mil­
czeniem pominiętą, ale na rozgłośniejsze w kraju zasługuje 
obwieszczenie, aby tych wszystkich przypuścić do w spół­
uczestnictwa, którzy nieobecni lub oddaleni a równie prze­
jęci szacunkiem dla tego męża znajdą w tern pociechę, że 
uczucie publiczne nie jest martwe i zimne, dla prawdziwej 
zasługi, dla czystych cnót i nieskazitelnego imienia.

Na tej uczcie pułkownik Niegolewski w  imieniu ze­
b ranych  osób takie wniósł zdrowie:

„Panowie! Zebraliśmy się tutaj dziś na  obchód imie­
nin Karola Libelta, dla oddania naszej czci temu mężowi, 
który sprawie narodowej cale życie poświęcił, który wal­
czył orężem i piórem za tęż sp raw ę,  i kilkoletnie po dw a-  
kroć za nią przecierpiał więzienie; położył on liczne i 
znaczne zasługi dla naszego kraju i dotąd przewodniczy 
nam przykładem, nauką i oświatą; niech nam więc Karól 
Libelt żyje długo, szczęśliwie i swobodnie i niech doczeka 
Polski wolnej i niepodległej! —  Niech żyje Libelt! całe 
towarzystwo wykrzyknęło. —

Na to Libelt odpowiedział: „Obywatele! Diękuję Wam 
z głębi serca mego za ten dow ód Waszćj przyjaźni i sza­
cunku dla mnie; nie mogę tego przypisać zasługom moim, 
bo te ,  jeżeli mam jakie,  są zbyt małe, nie miałem bo­
wiem ani środków  po ternu, ani stanowiska do położenia 
zasług dla narodu w  większych rozmiarach. l ę  oznakę
Waszej czci przypisać tylko mogę tej myśli, której całe 
życie moje poświęciłem, a która przewodniczy narodowi 
memu i jak gwiazda przyświeca w  ciemnościach okropnego 
losu naszej ojczyzny; lecz ta myśl, której się starałem byc 
wiernym wy obrazicielem, jest powołaniem i obowiązkiem 
każdego Polaka. W zrosła ona na mogiłach braci za ojczy­
znę poległych, krzepi się ona bohaterskiem męczeństwem 
tyłu w ięźniów, tylu wygnańców od min Sybiru aż do 
piasków Afryki, karmi się ona łzami osierociałych matek, 
żon ,  sióstr i kochanek, a jakkolwiek od lat 50 przechodzi 
koleje samych klęsk, upadków i męczeństwa, jest ona je ­
dnakże arką naszego zbawienia, wątkiem życia narodowego. 
Jeslto myśl wiary i poświęcenia, a Polska stała się dziś 
nowym symbolem poświęcenia i męczeństwa. Dotąd inne 
narody były martwymi tylko świadkami tćj k rw aw ćj ofia- 
ry, przyszedł czas i na nie. Jakby za samolubstwo uka­
rane, weszły na tęż samą drogę poświęcenia i męczeństwa, 
i one równo z nami przechodzą teraz koleje szubienic, 
konfiskat, więzień i tułaclwa; ludy te zbratały się z Pol­
ską w  nieszczęściu i męczeństwie i zaw7rzeć muszą z na­

mi wspólny związek poświęcenia, i wiary, aby  dojść do 
zbawienia. Nie opuszczajmyż ani na  chwilę tćj myśli! —  
Nie znam koteryi ani żadnych partyi, bo naród nasz i sp raw a 
nasza są wyższe nad partye i ko terye ,  ale strzeżmy św ię­
cie tej myśli, abyśmy od niej nie zbaczali ani na krok, 
ani na chwilę,  a są zboczenia, które jakkolwiek małe i nie­
znaczne, przyprawić nas mogą jeżeli nie o zagubę to o 
opóźnienie w dopełnieniu powołania naszego. Każdy krok 
w  tył lub na bok, jestto odszczepieóstwo od tćj myśli. Jaka­
kolwiek dziś niektórym zdawać się może rozpaczliwe na­
sze położenie, to chyba dla tego, że im czas poświęceń 
jest d łuższy, tóm wycieńczenie większe, tern próba do­
świadczenia trudniejsza. Wszakże może właśnie dla tego 
jesteśmy może dziś bliżej celu, niż się spodziewamy. Nie 
marnujmyż więc zachwianiem chwilowem lub zwątpieniem 
tyle męczeństw i ofiar, bo one nie mogą pozostać bez 
owocu! Niech dzisiejsze nasze zebranie wcieli w  nas tę 
myśl, abyśmy się w  tóm gronie kolegów i współpracowni­
ków  dla spraw y narodowej uważali za wierny i w ypróbo­
w any  zastęp wojowników, za ową starą gwardyę Napo­
leona, która za godło sobie obrała; la gardę rneurt, mais 
ne se rend pax.

„Jestem przekonany, że ta w iara ,  która nas ożywia, 
jest oraz na gruncie serca każdego Polaka i że przyjdzie 
chwila, w której się ozwie z całą siłą, w którćj nawet 
odszczepieńcy, jeżeli będą jacy, nawrócą się. Nam tylko 
ta zostanie zasługa, żeśmy do ostatka tej wiary narodowej 
bronili, i że zarobimy sobie moralnie na ow ą oznakę hono­
row ą ust/ue ad ftnem, którą rząd narodow y w  czasie po ­
dobnego, jak dziś zwątpienia, ustanowił dla tych, którzy 
do końca wytrwają.

„A zatem wznieśmy zdrowie tych, co w ytrwają  do 
końca I”

W iadom ości bibliograficzne.
KRAKÓW. Przed kilku miesiącami utworzonym tu zo- 

s t a l : Zakład wydawnictwa dzie l katolickich —  podobno 
przez akcye. Zakład ten, który oraz i księgarnią wyłącznie 
dzieł tego rodzaju utrzymuje, ogłosił przedpłatę na D ziennik  
idstoietniej mixyi na W schodzie przez księdza Mansweta 
Aulicha  zakonnika 0 0 .  Reformatów krakowskich. P rzed­
płata na 3 ]. wynosi po i 2. złp. za łom  —  tamże ma wyjść 
w  krotce z druku książka z rycinami pod  tytułem: K alw a-  
rya Zebrzydowska  obejmująca opis tego świętego miejsca, 
pod względem religijnym i historycznym.

Dowiadujemy się również, że tenże zakład zakupił u je ­
dnego z młodych naszych pisarzy dzieło: H htorya  kościoła 
polskiego. Dzieło to nie jest jeszcze wykończone i ma się 
składać z 3 dużych tomów, kiedy zaś ukończonem zostanie 
i wyjdzie, niewiadomo dotąd- —  Piszący niemałe wziął 
sobie zadanie do rozwiązania; oceniać bowiem u nas h i-  
storyą kościoła, jest  to samo prawie co oceniać historyą 
narodu, bo u nas bardziej może niż gdziekolwiek kościół 
był zlany z państwem, a w  rzeczach publicznych niepośle­
dnie wywierał w pływ y —  ztąd w history i naszej widzimy 
wzajemne oddziaływanie na siebie stronnictw duchownych 
i świeckich, zwłaszcza zaś po zajęciu oświaty narodowej 
przez zakon jezuitów. Wielkiój zatem potrzeba baczności
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i  sumiennego ocenienia w pływ u lego i wszelkich działań 
stronnictw duchownych —  z drugiej strony zaś potrzeba 
w  całej obszerności pochwycić ducha wiary, a w ierząc sa­
memu, przenieść się na stanowisko wiary narodowćj. Czu­
ją c  całą w ażność i potrzebę w literaturze naszej historyi ko­
ścioła, pragnęlibyśmy w  niniejszćm dziele zobaczyć rzecz 
tak obrobioną, aby dostatecznie zaspokoić mogła i po­
trzebę czasu naszego —  i wyjaśnić w  właściwćm świetle 
nie jeden fakt historyi. —

LWÓW. W  końcu roku zeszłego w yszły  następujące 
dzieła: W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich,
P am iętniki Franciszka Karpińskiego z rękopismu w ydał 
J. Moraczewski. Wydanie drugie, sir. 3 5 4 .—  Pyta Liwiu- 
sza  Dzieje R zym skie  przekład Józefa Maxymiliana hr. Os­
solińskiego. Dotąd wyszedł zeszyt I. II. i 111. —  będzie 
zaś  cztery. —  W  drukarni Piotra Pillera nakład K. Jabłoń­
skiego, Początkowe praktyczne Budownictwo Stanisława 
Kowalskiego z 55 rysunkami str. 160. —  Powieści starego 
sługi dla swoich kolegów,  broszurka stronnic 35. —

W  roku 1850 wyszły w  drukarni Ossolińskich: Pamię­
tn ik i Mikołaja Jemiołowskiego towarzysza lekkiej chorągwi, 
ziemianina województw a bełzkiego, obejmujące dzieje Pol­
ski od roku 1648 do 1679 spółczesne, porządkiem lut opo­
wiadane. Stronnic 287.

W ydaw ca tych pamiętników jest znany i zasłużony w ba­
daniach historycznych August Bielowski. W przedmowie 
opowiada on historyą wydanego-rękopismu i jego autora; 
w  krótkości jes t  następująca: Bielowski jadąc  do Krako­
w a  na początku r. 1848 wstąpił do Wincentego Rogaiiń 
skiego pod Pilznem, któren znaczny zbiór książek i rękopi- 
smów posiadał. W  krwawych wypadkach r. 1846 zbiór 
ten cały prawie uległ zniszczeniu, między niew’ielu reszta­
mi co ocalały, znalazł się jeden  foliał o trzydzie­
stu siedmiu arkuszach. Rękopism ten —  są to w ła ­
śnie niniejsze pamiętniki wypełniające okres historyi naszej 
niezmiernie ważny. Autor lękopismu, albo jak się sam n a ­
zywa Konolator, opisuje wypadki, w  których po najwięk- 
kszćj części sam brał udział. Służył wojskowo za  Jana 
Kazimirza w  potrzebach beresleckiej, cudnowskiej i innych 
■— należał do związku Swiderskiego —  w r. 1668 obrany 
został w  ziemi bełzkiój poborcą podatku ustanowionego na 
ośwobodzenie Kijowa —  pisał tę księgę za panowania 
Jana III.

Bielowski nie znalazłszy w rękopismie nazwiska auto­
ra starał się je  wykryć poszukując w  aktach ziemi b e ł -  
zkiej — cbecnie znajdujących się w archiwum bernardyu- 
skiem w e  Lwowie •— jakoż odszukawszy uchwałę sejmiku 
sprawozdawczego ziemi bełzkiój z d. 14 Stycznia 1649 r. 
z niej doszedł, że poborcą podatku na oswobodzenie Kijo­
w a obrany został Mikołaj Jemiołowski — a któren urząd że 
autor posiadał, sam o tem mówi na stronie 210. Poszu­
kiwania w aktach rzeczonych dostarczyło waele szczegó­
łów.. o życiu Jemiołowskiego, które w ydaw ca skrzętnie ze­
braw szy  z nich napisał niejako rodowód i koleje życia 
jego. ■

Nie mała jest wartość historyczna lej jakby kroniki pi­
sanej ręką szlachcica, w ojaka i urzędnika publicznego. By­
walec to po różnych częściach Polski, zna ją  lóż dosko­
nale —  zdrow y sąd o rzeczach pokazuje wszę­
dzie ,  a i na oświacie mu nie brak —  trafnie skreśla 
charaktery —  rzadko zaś o sobie sam mówi. Szczegółów

nowych, nieznanych nie podaje on nigdzie —  ale powta­
rzając to samo prawie, co w  Klimakterze Kothow sk iego__
Pamiętnikach do panowaniu Jana Kazimirza wydanych p. f 
Raczyńskiego —- i Pamiętnikach Paska czytamy, dzieje o- 
woczesne rozjaśnia i sąd o nich ustala —  i to jest właści­
w a w artość tych pamiętników. Pod względem s ty lu  ja­
sności — lekkości opowiadania, daleko pozostaje od Pamię­
tników Paska tak urozmaiconych wesołymi opowiadaniami 
a które go robią tak zajmującym —  w tych zaś naw et su­
rowość i b rak  ogłady napotykamy. Aby dać o nich do­
kładniejsze pojęcie, przytaczamy mały ustęp samego początku: 
„Na cześć i na chwałę Panu Bogu. Roku pańskiego 1648.
„—  Długo fortunnego czasu i szczęśliw ej we wszystkiem pol­
eskiego królestwa chwili, a kwitnącego przez kilkadziesiąt 
„lat pokoju, obcym narodom ledwie nie zawisnego, nieszczę­
ś l i w y  dzień 20 Maja roku od narodzenia Pańskiego 1648 
„nieszczęśliw y uczynił koniec. Dzień mówię, ledwde między 
„inszemi policzenia godny, nad który nic smutniejszego, nic 
„niebezpieczniejszego, rzeczypospolitej polskiej trąbić się nie 
„mogło; dzień opłakany, którego niezwyciężonego monarchy 
„W ładysław a IV. polskiego i szwedzkiego króla, w  wielkim 
„litewskim Mereczu śmierć zaszkoczyw szy , z fortunnego 
„żyjących ludzi zabrała katalogu” itd.

Wydaw'ca dla łatwiejszego przeglądu rzeczy dołączył 
na końcu spis imion geografiicznych i historycznych a wspo- ' 
mnianych w książce.

W edług wiadomości otrzymanych ze Lwowa rozpoczął 
August Bielowski d ruk  kilkolelnich swoich badań w p rzed­
miocie pierwotnych dziejów Polski.

Pierwszy tom pod nazw ą: W stęp analityczny  do dzie­
jów  polskich, zaczyna od dziada Aleksandra Wgo. na 400 
lat przed narodzeniem Chrystusa i ciągnie ledwie do 4go 
wieku po Chrystusie, obejmując przecież w  tym chronolo­
gicznym obrębie całą naszą bajeczną historyę aż do Piasta 
którym u Bielowskiego jest Decebal (116 — 119), Zamknię­
cie tego tomu zawiera w  kilkunastu kartach rezultat cało- 
tomowego śledztwa świadectw najróżnorodniejszych Jeśli 
cała ta budow a hypotetyczna utrzyma się, o czem dopiero 
po spraw dzeniu  onego historycznego śledztwa wyrzec mo­
żna będzie, tedy otrzymamy w tern dziele arcytwór nauko­
wości i jeniuszu, nieobliczonych z każdego względu skutków 
ile że przez to historyą polska stałaby przez długie po­
czątkowe wieki po ża historyą słowiańską i okazałaby się 
tem oczewiściój w łaściwćm  ogniskiem Słowiańszczyzny 
W ykład dzieła ma być klassyczny. Nakład W. Dziedu- 
szyckiego.

Melodye hebrajskie Kornela Ujejskiego mają wyjść 
wkrótce na widok publiczny.

Nakładem Redakcyi Szkoły Polskiej wyszedł w Pozna­
niu przedruk dziełka pedagogicznego, po d ty tu łem :

Powinności nauczyciela p rzez  księdza Grzegorza Pi­
ramowicza 1849.

W Budyszynie wyszedł z druku:
Obraz dziejów Szląska  dla ludu szląskieąo przez  

I. L. 1849.

OMYŁKI w  N r z e  4.
Strona 31. w iersz  50. zam iast p ra w d  czytaj praio.

—  „  w. ostatni grom ada chrześciańska  — przedch rz.
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